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P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w biurze Expedveyi C zasu  przy rogu Szcze- 

pańskiej ulicy Nr. 369. *
Pieniądze przesy ła ją  sie bezpłatnie pocztą w prost do biura 

tfixpc yc}  i Czasu w yraziw szy na kopercie: P renum eracyjne  
pieniądze CZAS we. przem ysłowe,

W y j m u j ą  s ię
OG4.0S7.RXIA. rozprawy odezW};  wsz(1,ki . .
DONiustENI.A hteiackie. księga,-skie, handlowe 

rolnicze tip.
UWIADOMIENIA tyczące sic s p r z e d e i  • •' Kupna, dzierzaw itp.

/ . a  o p ł a t ą
od w iersza petytowego «n jednorazow e umieszczenie po 8 

groszy następne po «r groszy. 1
Li s t y

nie frankow ane nie p rzy jm u ją  się . w yjąw szy od sta łych 
lub znanych korespondentów.

Nujner pojedynczy kosztuje 8  groszy.

"  asrszaw  a 21  lipca. Od jenera ła  piechoty 
Liidersa odebrano wiadomość, żc korzystając 
z przybycia austryackiego oddziału jen. Kłam, 
do Kronsztadtu, który doszedł do tego miasta 
w dniu 1 , 2  i 3 lipca r. b., powziął zamiar 
ruszyć naprzód, i w tym celu posunął przednia 
straż pod dowództwem jen.-m ajora Engelharda, 
w kierunku Hermansztadu. Ta przednia straż 
przybywszy do wsi Fagarasz, zastała  j a  zajęta 
przez niewielką partyę buntowników. Dla 
wyparowania ich ztamtąd, jen.-m ajor Engelhard 
piechotę w ypraw ił frontem, a jazdę, na obejście 
z boków nieprzyjaciela. W yparci ze wsi bun
townicy, w  ucieczce szukali ocalenia; ale ułany 
i kozacy przeciąwszy im już drogę do odwrotu, 
uderzyli silnie, zabrali im cztery działa i prze
szło 4 0 0  ludzi w  niewolę, i położyli trupem 
do 2 0 0  ludzi. Ocalała część partyi, która zaj
mowała wieś Fagarasz rozproszyła się zupełnie.

A U ST R Y A .
W iedeń 22  lipca. ( Z  teatru wojny). W edług 

doniesień z Pesztu z dnia 2 0  b. m. feldzm. bar. 
Haynau odbywszy dniem wprzód przegląd całej 
armii, opuścił tę stolicę i udał się ku Szegedynowi 
w pomoc banowi Jellaczycz. Przed wyjściem 
wydał odezwę do mieszkańców Pesztu, którzy 
w ostatnich dniach tak dwuznacznie się za
chowali.

W edług raportu księcia feldm. Paszkiewicza 
o wypadkach pod W aitzen pułk huzarów Fer
dynanda po większej części został zniesiony. 
W aitzen, z którego domów strzelano naRosyan 
było na rozkaz m arszałka przez dwie godzi
ny rabowane.— Główna kwatera księcia prze
niesiona została z W aitzen do Gódólló o kilka 
godzin drogi od Pesztu.

— Ostatnie wiadomości z Budy -  Pesztu do
chodzą do dnia 20go b. ni. 18go wojska rosyj
skie posunęły się naprzód przez V eresw ar, aby 
na wypartych w okolice Komarna powstań
ców pod Górgeyem uderzyć od skrzydła. Dwa 
pułki wyruszyły w marszu przyspieszonym ku 
rzece G ran, aby ze wszech stron obejść nie

przyjaciela, który pomimo znacznych sił swoich 
na wszystkich punktach spiesznie się cofa, cho 
ciaż mu wiadomo że i z tyłu stoją wojska ce
sarskie. Pomniejsze utarczki codziennie zacho
dzą. Rosyanie obsadzili teraz znaczną siłą  dro
gę od W ajtzen do Pesztu i wyspę ś. Andrzeja 
dla obrony przejścia Dunaju.

Ostatnie raporla bana Jellaczycza datowane 
z Rumy 16go b. m. dokąd się był cofnął, brzmią 
niepomyślnie. Ban uderzył by ł 1 3go i i4 g o  
na przemagającą siłę W ęgrów pod Hegyes i po 
bohaterskiej walce w  której około 700  pole
głych zostawić m usiał, cofnął się. Z  autenty
cznych doniesień okazuje się , że w głównej 
kwaterze bana czyhała zdrada. B y ło  to u  ido- 
cznem z samych ruchów armii węgierskiej. Ban 
zatem w ydał natychmiast stosow ne rozporządze
nia i w  porządku cofnął do 'fitel. Podczas hi-
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twy kilka już batalionów chwiać się zaczęło, 
gdy waleczny han spiesznie nadjechał i stanął 
na czele w śród największego gradu kul jakiego 
najstarsi żołnierze niepamiętają. Od 6 dni przy
bywają Madziarom znaczne posiłki z Siedmio
grodu,' Banału i Szegedynu co spowodowało 
bana który w 3 0 0 0  wojska uderzył na 30 ,0 0 0  
nieprzyjaciela, do zajęcia obronnego stanowiska 
po drugiej stronie Dunaju. Przybywszy już do 
Titel kazał ban okuć w kajdany kapitana G. od 
niemiecko-banackiego pułku piechoty, na którym 
ciąży podejrzenie zdrady.

— Listy od ujść Cissy z dnia 17 b. m. nie- 
zmniejszają wcale obawy jaką  obudziło p o ło 

żenie bana. Korespondencje te donoszą, żc 
Bem na czele 50 ,0 0 0  wojska przeszedł kanał 
h ranciszka i po czterodniowej walce zmusił 
wojska cesarskie do cofnięcia się ze swoich sta
nowisk i Baczkiej żupy do Szremska (SyrmiiJ 
Petrowaradyn już tylko od szremskiej strony 
jest cernowany.

List również z Zagrzebia pod dalą 19go po
twierdza powyższe podania z tern zapew nieniem, 
że Bem na czele przeszło 4 0 ,0 0 0  ludzi stanął pod 
Zombor i to miasto zajął. ] j0 Osieka (E sseg )

i Mitrowiczu przybywa mnóstwo wychodźców 
z Baczki.

Piszą z Galaczu 8  lipca: „Działania wojsk
rossyjskieh przeciwko zbuntowanym Szeklerom 
w Siedmiogrodzie, spiesznie postępują, szcze
gólniej od czasu jak  korpus 6 0 0 0  który w kro
czył przez Ojtuz połączył się z wysłanym na
przeciw niemu oddziałem jenerała Gasforda, tak, 
iż w' obecnej chwili cały zapewne obwód Sze- 
klerski oczyszczony jest z nieprzyjaciela. Bitwy 
pod Sz. Gyórgy i Vasarhely były zacięte, mia
nowicie ostatnie miasto musiano szturmem zdo
bywać ze znaczną stratą z strony powstańców. 
Jenera ł Grotenhielm po wzięciu Bystrzycy miał 
rów nież zająć M arosz-Vaserhe/y. ( Presse. )

\

— Zagrzebska gazeta południowo'słow iańska 
z dnia 2 0  lipca pisze: „Dzisiejsze wiadomości 
z teatru w ojny w Baczce nie są pocieszające. 
W szakże w iadomości te opierają się jedynie na 
opowiadaniach wychodźców którzy znowu mas- 
sami chronią się z Baczki do Szrem ska; mogą 
więc być nieco przesadzone. Zdaje się żeBan 
skoncentrował główną siłę  swoje w  obwodzie 
Czajkaszów aby ten główny klucz działań na 
południu utrzymać. Powszechne dają się s ły 
szeć skargi, że armia południowa która bez te
go przez choroby, klimat i ciągłe trudy w ielkie 
poniosła straty w zupełnem osamotnieniu, z tak 
tru d n ego  ma się wywiązać zadania; bez spie
sznego nadesłania jej tak potrzebnych posiłków. 
W sparcie Rossyan od Orsowy bardzo jes t pro
blematyczne a i korpus feldm. Augont nad Dra
w ą zdaje się mieć inne zupełnie przeznaczenie. 
W prawdzie korpus otaczający Petrowaradyn 
znaczną stanowi siłę i gdyby się połączył z ar
mią Bana, wzmocniłby ją  niemało. Kniczanin 
również ze swoją rezerw ą utrzymuje, prawda 
że z największem wysileniem, stanowisko przy 
ujściu Cissy tak iż nateraz prócz odsieczy P e-
trowaradynu niema innego powodu obawy. __
Zresztą miały już nadejść urzędowe raporta o 
stanie rzeczy w Baczce, których ogłoszenie wśród

m a m m e l ł o
i trwolucyii neapolitauska u roku 1041.

( D o k o ń c z e n i  e. j

Nieustraszenie przep łynął Gwizyjusz tuż obok hiszpańskich 
okrętów krążących przed Neapolem, i w ysiad ł pod ogniem 
ich arty leryi przy wieży del i.reco. Sam w pamiętnikach 
swoich podaje opis żałosnego widoku, jak i przedstaw iało 
miasto. Przyjęto go z oznakami radości i tryumfu , które 
tłum  zwykle objawia przy każdej nowości; pospólstwo pro
wadziło go, a raczej niosło do kościoła K arm elickiego, gdzie 
nań czekał z serdecznem przyjęciem Gennaio Annese. Gen- 
naro chciał go koniecznie podejmować u siebie i spać z nim 
w jednym pokoju; rzeczywiście by ł on nieprzychylnym k się 
ciu. którego wyborowi byłby całemi siłami przeszkadzał; 
lecz zmuszony dzielić z nim sw ą w 'ładzę, pochlebiał m u, a -  
by tern łatw iej go strącić. Ów neapolitański płatnerz za
m ieszkiwał w tw ierdzy Karmelickićj sklepione izby, mające 
pozór zbójeckiej jask in i; mnóstwo tam srebrnych naczyń i 
kosztownych sprzętów leżało  w nieładzie. Uennaro i jeg'o 
m ałżonka sami sobie gotowali je ś ć , z bojaźni aby ich tiieo- 
truto. Spali na ziemi śród śmiecia i brudów. łYykwintny 
książę Gwizyjusz zmuszony by ł m ieszkać w raz z nimi; z te

go powodu daje taki opis G eunara: B y ł to człowieczyna ni
kłego w zrostu , nadzwyczaj śniady^ z zapadłemi oczyma; 
w łosy  jego aczkolwiek krotko obcięte zas łan ia ły  długie u - 
szy; usta m iał szerokie, a broda nisko ostrzyżona zaczyna
ła  już siwieć. Człowiek ten ciągle m iotany trw ogą i nie- 
gpokdjnością, d rżał na lada szelest. W ziąw szy niie za rę
kę w prow adził do sali, której drzwi k a za ł coprędzej zam 
knąć. przykazując warcie aby nikogo n iew ażyła się wpusz
czać. Zaledwieśmy usiedli, w ręczyłem  mu list m argrabiego 
Fontcnay. Mówił ze mną z większem ukontentowaniem niż 
wym ową; a gdy list o tw orzy ł, obejrzał go na Wszystkie 
strony i oddał mi z prośbą, abym mu powiedział co się 
w nim zawiera, albowiem czytać nieumie. — Po tej konferen
c j i  żądałem  aby mi dano jeść, albowiem od mego wyjazdu 
z R zym u, z pow'odu mocnej burzy na m orzu, nic jeszcze 
w ustach niem iałem ; Gennaro zaczą ł mie przepraszać za nie- 
osobliwszą kuchnię, ponieważ niem iał odwagi wziąść innego 
kitcharza tylko swoją żonę, k tó ra  wcale się na gotowaniu 
niezna. W  krotce też pojaw iła się pani m ałżonka w b łę 
kitnej jedwabnej szacie przeszywanej srebrem , w brylanto
wym naszyjniku, w perłach i w przepysznych kulcach — była 
to niegdyś w łasność księżny Mataleone — tak ustrojona, za
b ra ła  się do kuchni.

Po w ieczerzy zgotowanej i zastawionej przez kucharkę 
w stroju książęcym , Gwizyusż i Gennaro nierozebrani po
kładli się na jednym materacu, a szanowna kucharka tuż o- 
hok. Część nocy zeszła  im na oświadczeniach wzajemnej

gorącej przyjaźni; książę spa ł kilka godzin, albo raczej u - 
daw ał ze śpi w najlepsze; niedow ierzał bowiem swemu go
spodarzowi, i niecierpliwie oczekiwał chwili w yrw ania sie 
z tej zbójeckiej jam y  i oglądania św iatła  dziennego. Jaki 
zaś b y ł koniec jego przedsięw zięcia?— odgadnąć ła tw o , — 
zważyw szy na czem sie opierał i jakiemi środkami w ładał. 
W ylądow aw szy w Neapolu r. 1C4T w pięć miesięcy potem, 
wzięty jeńcem przez Hiszpanów', zostaw ał la t cztery  w nie
woli. Z apał Neapolitański prędko w yw ie trza ł; jest to zw y
k ła  kolej uniesień ludowych; z drugiej strony Gwizyjusz nie- 
rnógł ukoić w zgardy swej dla ludzi nieokrzesanych którzy 
mu służyli za narzędzie i których grzbiety ok łada ł kijem, 
grożąc szubienicą. W  końcu odstąpiony od wszystkich, 
m iał tylko szablę u boku i kilku wiernej drużyny. Gennaro 
Annese otw orzył bramy Neapolu hrabi Ognatc, nowemu w i-  
ce-królowi mianowanemu przez dwór hiszpański, p0d w a
runkiem, że będzie m iał darowane sobie życie; lecz Warun
ku tego niedotrzymauo. Hiszpanie zakrw aw ili zwycięstwo 
swoje najszkaradniejszemi okrucienstwy. T ak  się skończyła 
rew olucja  w Neapolu: szaleniec j ą  z a c z ą ł,  ów rybak  M a-
zaniello; a zakończył podły złoczyńca, Gennaro Annese.

Los tego powstania byłby bezwątpienia inny, gdyby in
szy wzięło kierunek. Az do rządów  Gennara A nnese. póki 
gmin wyraźnie niezrobił rozbratu  z m ieszczaństwem i sz la
chtą, była jeszcze nadzieja zw ycięstw a; ogłoszenie zaś Rze
czypospolitej, Uchwalającej panowanie Lazaronów zgubiło 
wszystko. Za przybyciem księcia G w izyusza, dałoby się
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krzyżujących się rozlicznych pogłosek, bardzo 
byłoby upragnioneni.“ (S iid l-Z .)

—  Const. B la tt  a. B. podaje następujące szcze
góły  o rozdwojeniu jakie zachodziło między w ę-  
gierskiemi wodzami. S cyssye rozpoczęły się je 
szcze w  kwietniu I). r. Jen. Dembiński od sa
mego początku skreślał plany działań wojennych, 
do których się Bem nawet stosował. Gorgey 
osobistem męstwem, rzadką odwagą i duchem 
przedsiębiorczym wkrótce jak wiadomo w zniósł 
się wysoko i b y ł ulubieńcem armii węgierskiej: 
on też pierwszy podniósł g łos przeciwko pla
nom Dembińskiego, nie żeby je  gan ił, ale że 
radby był podać w łasne. Plany Dembińskiego 
do tego zmierzać miały aby jednym korpusem 
uderzyć na Galicyą (? ) i w  kraju tym zrobić 
powstanie, innym zaś w ziaść Bukowinę; Gór- 
gey nakoniec miał w  końcu kwietnia, w  mar
szach przyspieszonych wziąść Preszburg a na
wet granicę przekroczyć aby się do Wiednia 
zbliżyć. To wszystko miało się odbyć z naj
większym pośpiechem zanim się wojska austry- 
ackie zbiorą, ustawią i wzmocnią; takiemu to 
planowi oparł się Gorgey. Opór ten spowodo
w a ł zw łokę i w tem  szukać należy zasady ro
zmaitych pogłosek o rezygnacj i Dembińskiego 
i objęciu naczelnego dowództwa przez Gorgeya. 
Dembiński miał oświadczyć, że raczej służyć  
będzie jako prosty porucznik aniżeli miałby plan 
swój porzucić. Tymczasem ziściła  się rosyjska 
interwencya, i korzystny dla Austryi obrót rze
czy, a wówczas nietylko całe węgierskie dzien
nikarstwo ale i ministeryum powstało przeciw  
Gorgeyowi, który tak zniw eczył nadzieje po
myślnego wojny rezultatu. W  końcu jednak trze
ba było przyjść do jakiegoś porozumienia się. 
Gorgey musiał udać rannego , aby wojsko, które 
go zaw sze jeszcze szanuje, mniemało iż niemoże
p ia s t o w a ć  n a c z e ln e g o  d o w ó d z t w a .  D e m b iń sk i

objął takowe na powrót, a Gorgey jak pierwej 
dowodzi korpusem.

—  Koszulh podczas ostatniej bytności swojej 
w  Peszcie mało się pokazywał i to tylko w  po
wozie otoczonym huzarami; niemiał także ża
dnej publicznej mowy. Okna mieszkania, które 
zajmował, były  ciągle zasłonięte firankami; na
tłok w  ulicy b y ł ciągle nadzwyczajny. (C. BI.)

F R A N C Y A .
P aryż IS lip ca . [D z is ie jsze  posiedzenie p ra 

wodawczego Z g ro m a d zen ia .j Prezes odczytał 
nowy wniosek o odroczenie Izbjr. Wniosek ten, 
równie jak i wczorajszy odesłany został do 
komisyi urlopów. Poczem Zgromadzenie przy-

w iele jeszcze  nap raw ić , gdyby  w iększe  m ia ł środk i ku  temu, 
i o ty le  u m ia ł być politykiem , o ile b y ł  żo łn ierzem . Nigdy 

bowiem dość silnym  się n ie c z u ł. aby pozbyć się G ennara i 
jem u podobnych; k tó rz y  w ła śc iw y m  byli powodem jeg o  u -  
padku, ju ż  to p rzesz k ad za jąc  w szelkiem i sposobam i porozu
m ienia się k sięc ia  z zd ro w szą  częśc ią  n a ro d u , ju ż to  k nu jąc  
pod nim n a jczarn ie jsz ą  zdradę . C okolw iek w ięcej p rz e z o r
ności i z ręczn o śc i, a  b y łb y  pokonał te n iebespieczeństw a, 
p o łą c z y ł  w szy stk ie  s t a n y  j e d n ą  m yślą zbaw ienia  i s t a ł  się 
za łożycie lem  m onarch ii; lecz tak ie  ju ż  by ło  p rzeznaczen ie  
domu GwizyjUSZÓW, ze zaw sze  bliskiem i byli korony a  ni
gd y  posiąść je j niemogli. P rz ez  sam  lud nieda się nic z ro 
b ić ; j a k  znow u bez niego nic począć n iem ożna; ż y w io ł to 
n ieo d zo w n y ,'le cz  podrzędny za ra z e m : po trzebu je bowiem k ie 

rowników ' d la  w łasn eg o  d o b ra ; a  k toko lw iek  bądź s i łą ,  bądź 
popularnością na nim się op iera  jed y n ie , może być pew nym  
że go upadek czeka.

Rew olucye uda ją  się , b y w a ją  p rz y k ła d y , ale ty lko  te , 
k tó re  zam knąw szy  sie w obrębach możliwrych i sp raw ied li
w y ch , um ieją i w  porę zacząć  i W' porę skończyć. M onarchia 
P o rtu g a lsk a  i R zeczpospolita N iderlandzka o g ło s iły  n iezaw i
s ło ś ć  sw ą  od korony  h iszpańskiej rów nocześn ie  z Neapolem; 
chociaż i je d n a  i d ruga  mniej m ia ły  s i ł  odpornych niz m ia
sto  M azanie lla . a  p rzecież p rzy  rozsąd k u , g łęb sze j polityce, 
udniosły  try u m f, gdy  neapo litańska dem agogia z hańbą ru 
n ę ła . Z a  naszych  czasów  pow stanie L om bardyi m ia ło  w sze l
k ą  s łu szn o ść  za sob ą ; lecz daw szy  się o w ład n ąć  w y o b ra ż e -

chylając się do żądania prokuratora, oddało 
pod sąd pp. Gantagrel Commissaire i Koenig. 
Ostatniego bronili dość wymownie Cassal i Bac, 
lecz większość niezważała na ich przedsta
wienia.

(S p o ry  stronn ictw  o zaw ieszen ie obrad se j-  
m owych.j Kwestya odroczenia posiedzeń roz
dzieliła prawicę na dwa nieprzyjazne obozj'. 
Legitymiści stanowczo odrzucają ten środek i 
potępiają go w swoich dziennikach. W  towa
rzystwie rady stanu niespodzianie wielką zna
laz ł 011 opozycyą; wszakże został dobrze przy
jęty przez w ięk szo ść , która długo niemogła 
się zgodzić co do czasu , na jaki obrady za
wiesić wypada. Jedni chcieli na miesiąc, dru- 
tlzy na mniej, inni znowuż na dw a, wreszcie 
przyjęto termin jednomiesięczny. Jednakowoż 
pomimo licznych przeciwników, projekt zapew
ne się utrzyma, tern bar dz i ej , że i legitymiści 
nie będą się bardzo opierali, gdyż chcą korzy
stać z przerwy posiedzeń, żeby przyśpieszyć 
propagandę po prowincych i przygotow ać ode
zw ę , którą zamierzają lud powołać do oręża, 
dla urzeczywistnienia swoich dawnych marzeń
i nadziej. Zresztą w  nagrodę ich powolności 
towarzystwo Bady Stanu ofiaruje im 10 lub 12  
miejsc w  komisji **5citi członków , klora po
zostanie w Paryżu w zastępstwie Zgromadze
nia, & możnością zw ołania go w razić potrzeby. 
W  komisyi skarbowej, będącej najważniejszą 
ze wszystkich jakie dotychczas wybrano, po
siadają już legitymiści przeszło trzecią część 
komisarzy. Widzimy przeto, że w  szrankach 
parlamentarnych stronnictwo to coraz większych  
nabiera rozmiarów .

(W a lk a  konserw atystów  z  m in isteryu m . )  
Wielokrotnie j ż wspominaliśmy o nienawiści, 
jaka serca monarchistów' pałają ku Barrotowi 
i D u fa u r o w i.  S z c z e g ó ln ie j  te n  o s ta tn i  jest przed-
mioteni nieustannych pocisków. Ullra-konserwa- 
tyści nieukrywają swojej ku niemu niechęci i 
w  dziennikach swoich publicznie wyznają, że 
obecny minister spraw wewnętrznj ch nieposiada 
ich ufności, że Izba z niedowierzaniem patrzy 
na postępki gabinetu i gotowa go obalić, jeśli 
się niezechcc stosować do woli większości. 
C ourrier de la  S om m e , jeden z najpowazniej- 
szjch  dzienników tego stronnictwa, oznajmuje, 
że prawica daję miesiąc czasu ministrom, abjr 
usunęli z administracji w szjstkich podejrzanych
0 sprzyjaniu rewolucyi urzędników. Nadmienia 
atoli zaraz ten dziennik, że pan Dufaure stale 
się opiera złożeniu urzędników mianowanych

niom an a rch iczn y m , rów nież upadło  .jak przed dw iestą  la ty  
w  Neapolu. W  roku  p rzesz ły m  F r a n c ja  p r z y s ła ła  L om 
bardom  ostrzeżen ie , przeciw  fa łszy w e m u  k ierunkow i sp ra w j' 

W ło s k ie j ; W ło s i s łu c h ać  niechcieli.

D ziś Ita lia  zrozum ieć pow inna w kim  m ia ła  p raw dziw ych  
p rz y ja c ió ł;  czy  w  ty c h ,  co j ą  pędzili na drogę re w o lu c ji  i 
w ojen , czy w o w j c h ,  co radzili dążyć  do w olności z s ta łem  
um iarkow aniem , k tó re  is to tn ą  potęgę stanow i. Dziś pow in
ni W ło s i odczy tać ro sp ra w y  w  Izbach  fran c u sk ich  ze s ty 
cznia  1848 r. m ianowicie odpowiedź pan a  G uizo t; daną  L a -  
m artinow i na  posiedzeniu 29 s ty c z n ia : „ W ie m , co w szy scy  
w ied zą , w iem  że są  rew olucye praw e i n ieodzow ne, w ojny 
p raw e i kon ieczne; w szakże  m ienie je  być w yjątkow em  
w  p rzeznaczen iach  narodów'. Gdy tak i w y ją te k  się objawi 
trzeb a  go p rzy jąć  odw ażnie; p rzy jąć  jed n ak że  dopiero w o -  
s ta te c z n jm  raz ie  i w  obec niecofnionej konieczności. Oto 
podstaw a naszej p o lity k i, do k tó re j tern silniej p iz jw ią z u 
jem y  się im bliżsi jesteśm y rew olucy jnego  w stiz ąśn icu ia
1 w ojny  czy  to w ew nętrznej, czy  zew n ę trzn e j. M ożna chcieć 
zaprow adzić porządek  i św ia tło  w ca ły m  sw ie c ic , w szakze  
od zaszczep ien ia chaosu  zaczynać  n iem ożna; n ik t bowiem 

niewie k iedy  i ja k . porządek i św ia tło  pow rócą i kiedy z a 
męt ustan ie . T a  p o lity k a , k tó rą  nam d o ra d z a ł p. L am artiu  
m iałaby  ten sk u te k , żebyśm j' s tw o rzy li L u iopc jsk i za m ę t:  
odrzucam  j ą ,  odrzucam  ja k o  n iep raw ą w  zasad z ie , a  z łą  
w zastosow aniu  •— a  gdyby ,łli liicszczescie rząd  sie je j

przez Ledru -  Bollina i Cavaignaca, co może 
spowoduje częściową zmianę w  gabinecie. Bie
dny' Dufaure, daremne wszelkie jego wysilenia 
i zabiegi, nigdy 011 niezdoła rozbroić zastarza
łej zaw iści i prędzej czy' później musi uledz 
w  tej w a lce , w której zw ycięstwo niebyłoby 
dlań zaszczytne ani też przegrana nie będzie 
chwalebną.

( O djazd L am oriciera). Jen. Lamoriciere 0 -  
puścił wczoraj Paryż i udał się do głównej 
kwatery cesarza Rosyjskiego. W yjazd tego je 
nerała jest przedmiotem mnogich rospraw i roz
licznych domysłów. Jedni mówią, że jego in
strukcje ściągają się wyłącznie tlo sprawy w ę
gierskiej, której ma sprzyjać prezydent Rzpltej. 
Drudzy znów twierdzą że nowy ambasador zaj
mie się głównie kwestyą w łoską, inni iż będzie 
traktował o małżeństwo Prezydenta. Konser
watyści gniewają się , iż wybór rządu padł na 
prezesa koła  kon sty tu cyjn ego , które przed
stawia partyą środkową, a opozycja wyrzu
ca jenerałow i, że przyjmując dyplomatyczną 
posadę opuszcza jej szeregi. Nie wiemy ani 
też chcemy zgadywać, jaki być może cel mis 
syi pana liamoriciera; wszakże dość prowdo- 
podobnem się wydaje, iż będzie on usiłow ał 
pośredniczyć w  wojnie, która się toczy nad 
brzegami Cissy i Dunaju. Kosuth przesłał p. 
Bonaparte i lordowi Palmerston protestacyą prze
ciw wkroczeniu Rosjan na W ęgry.

(W iadom ości b ieżącej. W  sobotę to jest 2 0  
lipca, rozpoczną się rozprawy nad projektem do 
prawa o druku. Sprawozdawcą komisyi jest 
Combarel de Leyval. Konserwatyści uważają 
prawo za nazbyt łagodne i mają przedstawić 
poprawki aby je  obostrzyć.

— Sierżant Rattier jeden z głównych przy- 
wódzców powstania IB czerw ca, przejechał 
w  tych dniach przez Bruxelę do Anglii.

— Powiadają, iż policja wynalazła pismo 
Koeniga obejmujące sprawozdanie z rospraw 
w konserwatoryum sztuk i rzemiosł toczonych. 
Jedynym przedmiotem narad by ło podobno przy
wrócenie kary śmierci w  przestępstwach poli
tycznych.

—  Baron Rothschild w yjechał dzisiaj do W ie
dnia dla porozumienia się, jaó mówią, z rządem 
Austryackim o pożyczkę Sardyńską.

P aryż  19 tipca. (D z is ie jsze  posiedzenie p ra 
wodawczego Zigro rn adze m a j.  DTMlivier, jak o  
sp ra w o zd a w ca  kom issjri ,  d on iósł Zgrom adzeniu , 
ż e  je n e r a ł d y w iz j i  C astellane u ża la  s ię  na po
stanow ien ie rządu tym czasow ego , któren go w ra z

c h w y c i ł— nic pew nie jszego , że F r a n c ja  p rz y czy n iłab y  się 

óo osta tecznej zguby  tego nieszczęśliw ego n a ro d u ."
Prorocze te w yrazy  z iśc iły  s ię : polityka Lam artinowska  

gw ałtow nie usadow iła się na polityce G uizota, a od tej chw i
li sprawa W ło sk a  zosta ła  narażona a może i zdradzoną 
przez Francj-ą.

Ja k ież  to w idoki o d k ry w a ły  sie  d la W ło c h  z początkiem  
1848 r .? !  Nowe in s ty tu c je  z a c z ę ły  pow staw ać w e w sz y s t
k ich  częściach  państw  W ło sk ic h  ; na jp ierw szy  Pap ież, św ię
tobliw y Pius IX; a  dalej k ró l S a rd y ń sk i, N eap o litań sk i. W . 
X. T oskanii , nadaw ali ludom, sw oim  k o n sty tu cy e ; tchnienie, 
ż y c ia , nadziei i w olności p rzen ik a ło  na w skroś tę ziemię 
sz lach e tn ą ; sam a L o m bardya m ia ła  p raw o spodziew ać s ię ,  
jeże li nie zupełnej n iepodleg łośc i- to p rzynajm niej libera l
nych urządzeń  adm in istracy jnych  a  może i niejakiej n ieza

w isło śc i pod rządem  którego z a rc y k sią ż ą t. W szędzie  h a n d e l, 
ro ln ic tw o , l i te ra tu ra , sz tuki p iękne, z a c z ę ły  się podnosić -  
postęp s ta w a ł  się widocznym . Rok jeden  tak  p rzy jaznych  

okoliczności by łb y  w y d a ł sku tk i nieobrachow ane. Dziś
przeciw nie, cóż w idzim y? kró l Piemontu pobity i upokorzony; 
Papież na tu ła c tw ie ;  k ró l N eapolitański gniew ny w  obec 
dwóch zak rw aw ionych  s to lic ; K roaci w  M edyolanie — w szę 

dzie sz a leń stw a  sw aw oli luli zem sta zw ierzęca  — dwie plagi, 
m iasto  dwóch dobrodziejstw . Nie je s t- ż e  - to  pow tórzeniem  
daw nych  dziejów i O byśm y przynajm niej w ierzy li naukom  h i

story* !__________________ _____
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16 38  innymi jenerałami wykreślił z kadr woj
skowych. Castallane chce powrócić do czynnej 
służby, a komissya przychylając się do jego 
żądania, nagania postępek rządu tymczasowego 
jako przeciwny praw u, to bowiem dozwala je 
nerałom zostawać w służbie aż do skończenia 
lat 60. Wniosek komisyi popierał z zapałem 
d’Havrincourt. Charras w wymownym głosie 
bronił rządu tymczasowego, w ykazyw ał słu 
szność usunięcia niektórych jenerałów  nieprzy
jaznych rewolucyi i zbyt podeszłych aby mogli 
służyć krajowi korzystnie; przywodził, że stron
nictwo, które dzisiaj powstaje na niesprawie
dliwość tego środka, w7 innych okolicznościach, 
jak np. że w7 r. 1815 150  jenerałów  i 8 0 0 0  ofi
cerów wykreśliło z listy w ojskowych; w  końcu 
żą d a ł, aby Zgromadzenie pomijając prośbę Ca- 
stellana przeszło do porządku dziennego. Teraz 
w ystąpił jenerał Fabvier i z namiętnem unie
sieniem oskarżał Charrasa o dwuznaczność, o- 
znajmiając iż książę Nemours opiekował się nim 
jako gorliwym stronnikiem panującej wtedy ro
dziny. Charras odpowiedział z godnością i u- 
miarkow aniem wyliczał czyny, za które na wyż
sze stopnie został posunięty, dow7odził urzędo
wymi raportami, iż w  armii od najdawniejszych 
lat był znany za miłośnika postępowych idei, 
a przełożeni dawali mu zw7ykle przydomek J a 
kobina. Jenerał Cavaignac, oddpjac należne po
chwały zasługom Charrasa, ubolewał nad ko
niecznością, w jakiej go postawił Fabvier, prze
mawiania 'osobiście w swej obronie. Zgroma
dzenie , głuche na przedstawienia opozycyi, zna
czną większością przyjęło wniosek komisji i 
prośbę odesłało do ministra wojny. Jesto zc 
strony Izby nowy objaw usilnego dążenia ku 
wstecznemu ruchowi. Ludzie przewodniczący 
obecnie obradom sejmow ym postanowili przedc- 
wszystkiem znieść uchwały zeszłego Zgroma
dzenia i zatrzeC ślady, jakie kilkomiesięczne ist
nienie rządu tymczasowego po sobie zostawiło. 
Na czele tych szermierzy dawnego porządku stoi 
dziś Thiers. Za jego staraniem Izba przywróci 
pew nie podatek na sól i napoje. Będzie to tak
że krok wielki stanowczy, śmiałe cofnięcie się 
do przeszłości, tern w ażniejsze, iż wyw oła zy- 
we oburzenie ludu. Kto chce się przyjrzeć taj
nym ścieżkom reakcyi niechaj zwróci sw ą uwa
gę na obrady po wydziałach toczone. Tam ob
cym wstęp jest wzbroniony, członków7 opozycyi 
prawie nie w idać, tam więc przywódzcy gło
śniej przemaw iają, tam usłyszysz słynnych wy
mowa Thiersa, Montalemberta“ i innych, którzy 
podrzędnych współwyznawców zagrzewają do 
walki na mównicy, gdyż sami nie mają dość 
odw agi aby wrstąpić w szranki publicznej dys- 
kussyi.

Komissya urlopów zajmowała się wczoraj 
kwestya odroczenia Izby. Jeden tylko członek 
w ystąpił przeciw7 zawieszeniu posiedzeń, inni 
zgodzili się na zasadę, lecz nie oznaczyli jesz
cze czasu, przez który obrady mają być przer
wane. — Komisya, wyznaczona do rozebrania 
projektu do prawa o druku, zakończyła swą 
pracę. Sprawozdawca dość naiwnie oznajmia 
w  raporcie że długo namyślała się komissya czy 
ma obostrzyć praw7o zanadto łagodne.

Projekt wnoszący o zniesienie artykułów ko- 
dexu karnego przeciw stowarzyszeniom w yio- 
bników został w7 wydziałach odrzucony- 
zgodzono się chętnie na rozwiązanie gwaidyi 
narodowej w Lyonie.

(Wiadomości bieżącej. Karol Bonaparte t a
nino, były prezes rzymskiej Izby Ustawodaw
czej został aresztowany w Orleanie w chwili 
kiedy w siadał na kolej paryzką. W  towarzy

stwie policyi udał s iędoH avru , zkąd miał na
tychmiast odpłynąć do Anglii.

W Korsyce batalion gwardyi ruchomej stoczył 
bójkę z ludem. Przyczyną zajścia było nazwi
sko prezydenta. Pierwszy wola! : Niech żyje 
Rzeczpospolita, drugi zaś: Niech żyje cesarz 
Napoleon. Ze strony gwardyi jest 8  poległych, 
a z mieszkańców około 20.

W Ł O C H Y .
KzyHi.  (L is t Papieia do Oudinota). P ó ł-  

kownik Niel przywiózł z Gaety następujący list 
Ojca ś. do Oudinota:

„Panie Jenerale! Znane od wieków męztwo 
wojska francuskiego wsparte słusznością spra
wy, której broniłę, odniosło zwycięztwo. Chciej 
pan jenera ł przyjąć powinszowanie za spełnie
nie dzieła, którego główna część przez niego 
została dokonana. W inszuję panu nie krwi roz
lanej, bo tą serce sic moje brzydzi, ale tryumfu 
porządku nad anarchią, przywrócenia wolności 
ludziom uczciwym i chrześciańskim, dla których 
nie będzie już odtąd zbrodnią używ ać dóbr, j a 
kich im Bóg udzielił i chwalić Przedwiecznego 
z uroczystym przepychem religijnych obrząd
ków7. Co do trudności, które mogą powstać 
w dalszym rozwoju wypadków, spuszczam się 
na boską opiekę. Sądzę iż korzystnie byłoby 
dla armii francuskiej, gdyby poznała liistoryą 
wydarzeń, jakie się w7 ciągu mojego papieztwa 
przytrafiły. Są one skreślone w7 mojej alloku- 
cyi, znanej panu jenerałow i, której jednak za
łączam tutaj pewną ilość egzemplarzy, aby ś jej 
pan mógł udzielić, komu uznasz za stosowne.
Ten dokumet jasno wykazuje że tryumf armii 
francuskiej jest zwycięztwrem odniesionem nad 
nieprzyjaciółmi ludzkiego społeczeństwa a za
tem zasługuje na wdzięczność wszystkich pra
wych ludzi w7 Europie i na całym św ięcie.

Pułkownik Niel, który z uprzejmą depeszą 
p. jenerała  oddał mi klucze j e d n e j  bramy Rzymu 
zawdezie panu moją o d p o w ie d ź .  Korzystam s k w a 
p l i w o  z tej sposobności, i spieszę z oznajmie
niem  panu mych ojcowskich uczuć, zapewnia- 
jąc go, iż nieustanie wznoszę zań modły do 
Boga, jak  również za wojsko francuskie, rząd 
i całą  Francyą.

Przyjm pan apostolskie błogosławieństwo, 
które panu z serca udzielam.

Datum Cajetae die 5 Julii 1849.
Pius O. P. IX.

Ten list zbyt ogółowo napisany nie ma wiel
kiej wagi politycznej gdyż niedotyka kwestyi 
wewnętrznego urządzenia, względem którego 
zdaje się iż niejakie zachodzą spory. Samo mil
czenie Papieża w tej mierze w zbudza nie m ałą 
wątpliwość. Co do dalszych zamiarów Ojca ś. 
mówią, że przy obecnym stanie Rzymu i pona
wiających się codziennie morderstwach nie wróci 
do swej stolicy lecz jakiś czas zabawi w  Nea
polu na zawdzięcznie temu miastu licznych do
wodów7 miłości, których doznał podczas swego 
wygnania w  Gaecie. Po tern uda się do papie
skiego Księstwa Benewentu zkąd wyprawi re
jenta do Rzymu aby się przekonać, jakiego przy
jęcia może się spodziewać w leni mieście. Gdy
by zaś wszystkie kwestyc nie dały  się za ła 
twić na drodze dyplomatycznej, w takim razie 
przeniesie sw7ą stolicę do Bolonii.

— Stan Rzymu ciągle jednakowy. Surowe 
środki władz w o j s k o w y c h  niesą zdolne zapo-
biedz m o r d e r s t w o m . 'W  klubach wykonano p r z y -

sięgę, że ktokolwiek okaże radość z wojścia 
francuzów padnie pod mściwym sztyletem. Tran- 
slewerańey św ięcie dochow ują tej przysięgi. J e 
śli jaki mieszkaniec wda się w  rozmowę z fran
cuzem, czyta rozlepione po rogach proklamacj e, 
może być pewny, że o kilka kroków7 spotka mor

dercze żelazo. Ztąd też wielka jest trwoga i 
nawet miłośnicy dawnego porządku muszą u- 
krywać swoje uczucia. W ładze francuskie nie- 
mogą znaleść pomocników do zaprowadzenia no- 
wej organizacji. Municypalność usuwa się od 
wszelkiego współdziałania, urzędnicy opuszczają 
swe posady. Przedsiębrane dotychczas przez 
Oudinota środki burzą dopiero budowę zwycię
żonych, lecz niestawiają nowego porządku. Z a 
prowadzono stan oblężenia, rozbrajają w ojsko, i 
gwardyą obywatelską, znoszą znaki dawnego 
rządu, a l ig o  lipca mają zatknąć, na wieży 
Kapitolińskiej chorągiew Papiezką.

Z polecenia Oudinota kapitan sztabu Castelnau 
objął w7 Rzyrhie zarząd ministerstwa wojny.

6 lipca rozpoczęło się śledztwo celem wy- 
krycia zabójców Rossego. Paropływ7 Tennessee, 
który w ypłynął z Civita—V ecchia U  lipca, przy7-  
w iózł wiadomość, iż Francuzi nie mogli dopę- 
dzić Garibaldego. Ten poszedł przez Viterbo 
gdzie w ybrał kontry bucji 80,000 fr. a prze- 
rznawszv sie miedzy wojskiem neapolitańskiem 
i hiszpaóskiem wkroczył w  północną częsc kró
lestwa Obojga S j7cy7lii. Tak więc podana przez 
nas poprzednio wieść o pobiciu Garibaldego o- 
kazała się fałszywą.

Hrabia Cesar Balbo był u Ojca ś. chcąc od 
niego uzyskać zapewnienie dla Rzymu form kon
stytucyjnych, lecz po nader zimnem przyjęciu 
odjechał nic nie wskórawszy.

Monarchiczne dzienniki francuskie powtarzają 
bez przerwy, iż Rzym nic nie ucierpiał przez 
bombardowanie. Ministeryum również troskli
wie głosi tę szczęsną wiadomość, starannie zrzu
cając z siebie zarzut barbarzyństwa. Dzisiej
sze Debat i/ zamieszczają długą notę p. de Cor- 
celles, w której tenże oświadcza, iż 150 tylko 
bomb wpadło w środek Rzymu, żaden pomnik 
starożytny, ani też muzeum nie zostało uszko
dzone. Zburzono tylko zewnętrzne mury i kil
ka gmachów7 na górze Janikulińśkiej. Komisya 
wyznaczona do obejrzenia pomników, zaświad 
cza, iż straty7 s ą  małoznaczne i prawdę żadne.

Francuzi rozbrajają w ojsko rzymskie i gw ar- 
dya obywatelską. Jeden oddział strzelców nie 
chciał oddać broni, lecz zmuszono go siłą. Inne 
pułki same się rozw iązały, a żołnierze zabra
wszy skarbpwą broń, rozpierzchli się. Dragoni 
uszli nawet z końmi.

Natychmiast po wejściu do Rzymu nakazał 
Oudinot w ypuścić wszystkich więźniów politycz
nych, z rozkazu tryumwiratu zamkniętych.

Municypalność w ydała 7 lipca następną ode- 
zwę: „Rzymianie! Proklam acja jenerała Oudi
nota zapowiada, że w ładza w ojskowa zażąda 
pomocy municypalnośc.7 W asi reprezentanci mu
nicypalni nie mieli żadnego udziału w  ogłoszo
nych dotychczas postanowieniach. Pozostają 
jedynie na swem stanow isku aby w tej strasznej 
chwili bronić dobra swych współobywateli, 
przyjmować wasze zażalenia i żądać od w ła 
dzy wymiaru sprawiedliwości. Rzymianie! na
wet i w  tern smutnem położeniu okażcie waszą 
szlachetność i wytrwałość. My p r a c u j e m y ,  że
by w am lepszą przyszłość zgotować."
‘ Francuzi weszli w 3 0 0 0  do Viterbu, gdz.e 

przez mieszkańców mieli być z radosna przy
jęci — Co do ruchów Garibaldego ciągła pa
nuje niepewność. Jedni mówią, iż wojsko fran
cuskie otoczyło go wMonte-Rotondo. Inni znów 
iż uszedł pogoni i wkroczył na ziemię neapo- 
litańska. T a  ostatnia wiesc zdaje się prawdo
podobniejszą, gdyż M onitor to skań sk i donosi, 
:M, dywizya, która ścigała Garibaldego, w róciła 
do Rzymu.

R ó w n a ż  zachodzi niepewność pod względem 
d y p lo m a ty c z n y c h  układów. Podług jednychFran-
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cya, Anglia, Austrya zgadzają się na zasady 
restauracji papieża. Drudzy przeciwnie utrzy
mują, iż rząd angielski zaprotestował przeciw 
gwałtownemu narzuceniu woli Francy i Rzy
mianom i zada, aby ci ostatni sami wybrali 
sobie formę rządu jak ą  uznają za najw łaściw 
szą. Są wreszcie tacy, którzy twierdzą iż Fran- 
cya p rzesła ła  energiczną notę gabinetowi St. 
Jam es, domagając się odwołania z Rzymu an
gielskiego konsula znanego z przychylności M az- 
ziniemu i innym włoskim rewolucjonistom. Przy
taczamy te różnorodne pogłoski, sąd czytelnikom 
zostawiając.

W  Rzymie aresztowania nie ustają. Uwięzio
no wielu żołnierzy, a z deputowanych p. Ae- 
cursi. Ze swej strony mordy trw ają także. 
National zapewnia, że już około 1200 żo ł
nierzy zginęło od sztyletu. W szystkie oznaki 
tryumwiralu zostały zniesione. Policya zaka
za ła  nosić czerwone czapki i birety jako godła 
anarchii. Cudzoziemcy winni w ciągu 24  godzin 
wyjechać z Rzymu, po tym przeciągu czasu 
będą przez żandarmów odstawieni do miejsca 
urodzenia lub też do granicy. Podpułkownik 
C hapuis mianowany został prefektem policyi. 
Dawni komisarze policyjni objęli napowrót swoje 
obowiązki. Dzwony, ozdoby kościelne i święte 
naczynia mają być zwrócone właściwym ko
ściołom lub zakładom. Klasztory obrócone przez 
przeszły rząd na szpitale oddano zakonnikom. 
Konie, powozy i inne przedmioty wzięte w  re- 
kwizycyązwrócone właścicielom. Dzienniki, które 
przestały wychodzić za Rzeczypospolitej, jako- 
to : Constituzionale Romano i Speranza  poczęły 
się teraz ukazywać.

Turyn. U kłady o pokój z Austrya zbliżają 
się do przesilenia z powodu niedalekiego otwar
cia parlamentu. Jeźli przed tą epoką tojest 
przed pierwszym sierpnia układy nie będą skoń
cz o n e , za c h w ie je  sie  w ew n ętrz n y  p orządek  Pie-
montu. Następne podobno zachodzą jeszcze 
przeszkody do zawarcia traktatu. Początkowo 
Austrya żądała 2 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  konlrybucyi pó
źniej sumę tę zmniejszyła do 7 5 ,0 0 0 ,0 0 0  w koń
cu zaś przystaje na ofiarowaze przez Sardynią 
7 0 ,0 0 0 ,0 0 0  z warunkiem, iż Piemont zapłaci 
jeszcze koszta jakie Austrya po zaniechaniu kro
ków wojennych poniosła, co przez osobne ko- 
missye będzie obliczone. Tego obowiązku rząd 
Sardyński nie chce na siebie przyjmować, tern 
bardziej, że nieoznaczona jest ilość kosztów, 
które w  późniejszem obliczeniu mogłyby do wiel
kiej urosnąć sumy. Prócz tego Austrya chce 
traktować z Piemontem nie tylko w swojem ale 
zarazem w imieniu księstw Parmy i Modeny. 
Sardynia zaś pragnęłaby z księstwami temi o- 
sobne zawrzeć umowy. A wreszcie Piemont 
usiłuje uzyskać jakieś koncessye dla Lombardy i 
o ezem znów Austrya słuchać nie chce. W  o- 
góle położenie Sardyńskiego ministeryum jest 
bardzo krytyczne. Jeśli pokój nie zostanie za
warty przed otwarciem parlamentu, trudności się 
powiększą. Jeśli zaś warunki traktatu będą 
zbyt uciażlfwe pierwsze wota Izby obalą gabinet.

Neapol 7 lipea. W  tych dniach ma w yje
chać ztąd wielki książę Toskański, zeby wrócić 
do swojego państwa. W  Neapolu mnóstwo o- 
sób uwięziono a między niemi trzech znaczniej
szych deputowanych.

Donieśliśmy czytelnikom naszym, że pułko
wnik Niel zaw iózł papieżowi klucze Rzymu. 
Dziennik rzym ski, redagow any pod wpływem 
w ładz francuskich, w  ten sposób opisuje po
słuchanie p. Niel u Ojca Śgo : „Pułkownik 
przyjęty był natychmiast przez Jego Świąto

bliwość. Ojciec Śty słuchał ze łzami radości 
opisu cierpień wojska francuskiego i trudów 
przedsięwziętych, żeby nienapełnić Rzymu zwa
liskami. „Pułkow niku, zaw ołał w końcu roz
czulony Papież, wielokrotnie to mówiłem i dziś 
miło mi pow tórzyć po tak ważnej przysłudze, 
iż zawsze na Francya głównie liczyłem: ona 
nic mi nie przyrzekała, ale wiedziałem, że 
wrazić potrzeby odda kościołow i swoje skarby 
i krew, i co dla niej trudniejsza, tę niezmor
dowaną odwagę i wytrwałość, której zawdzię
czam zachowanie Rzymu. Powiedz pan swemu 
dowódzcy, w szystkim jenerałom, oficerom, chciał
bym to naw każdemu żołnierzowi powtórzyć, 
iż moja w dzięczność jest bez granic, moje mo
dły  o szczęście Waszej ojczyzny będą gorętsze, 
lecz niepodobna mi już więcej was miłować. 
Co się pana dotyczy pułkowniku, miło mi bę
dzie dać panu dowód szczególnego mego sza
cunku/4 P. Niel odpowiedział,, iż pragnie jedy
nie jakiej religijnej pamiątki dla siebie i swej 
żony. W tedy Papież dał mu przepyszną koronę, 
mówiąc: „ten dar niech przyjmie pobożna nie
w iasta, a to, przypinając mu order Śgo Grze
gorza, należy się dzielnemu żołnierzowi. “ Po 
dwu-godzinuej rozmowie pułkownik odjechał 
z własnoręcznym listem do Oudinota.

Dziennik rzymski podaje jednocześnie szcze
góły nabożeństwa Francuzów u ś. Ludwika, na 
którćrn był przytomny Oudinoi. Duchowieństwo 
przyjęło jenerała  u drzwi kościoła, przełożony 
miał doń mowę, na co Oudinot odpowiedział, 
iż nie jemu należą się dzięki, lecz rządowi fran
cuskiemu i boskiej opatzuości, której on jest 
narzędziem.

A N G L  I A.
Parlament ma być rozwiązany 7go sierpnia.
W  hrabstw ie Ulster w  Irlandyi przyszło do 

k rw aw ej  bójki między k a t o l i k a m i  i p r o t e s t a n 
tami. Kilkadziesiąt osób zginęło.
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Wedle nadeszłych ze Stanów' Zjednoczonych 
wiadomości, cholera tam bardzo grasuje i nad
zwyczaj w iele w ybrała już ofiar.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
5 G o r l i c e  19 lipca. P rzepadające  deszcze, lubo zbaw iennie 

d z ia ła ja  na w egetacye  późn iejszych  zasiew ów  w iośnianycli, 
opóźniaj ty w szakże  dojrzew anie z b o ż a , ta k ,  że ogólne żniw o 

dopiero wr p rzy sz ły m  tygodniu  w  naszej pocznie sie okolicy. 
Chleba spodziew ać sie będzie m ożna tego roku  d o sy ć , bo 
chociaż zboża  ja re  , m ianow icie jęczm iona i ow sy  u c ie rp ia ły  
nieco od posuchy, a  zatem  niebardzo będą kopne: to p rzeci
w nie zboża ozime z ro d z iły  nader obficie, i obiecują dawno 
niezapam ictane plony. Pomimo to, chociaż ro k  ta k  u ro d za j
ny, niem ożna się spodziew ać nietylko ju ż  tan iośc i, ale naw et 
spadnięcia na czas d łu ższy  obecnych cen zboża, jeże li w ojna 
w  W ęg rzech  ( na co się bardzo zan o s i)  d łużej się p rzec ią 
g n ie ;— to zaś tern w ięce j, ile poszukiw anie zboża naszego 
za K arpatam i stan ie  sie w k ro tce  nieodzow ną p o trzeb ą ; ja k  
bowiem pow szechnie g ło s z ą , zn aczn a  cześć pól tam tejszych  
leży  od łog iem , a obok w g ruzach  z a le g ły c h  m ia s t, w  pe
rzy n ę  obróconych w s i, w ycię tych  drzew  ow ocow ych i w in
nic, n a jżyzn ie jsze  ła n y  bujną niedaw no ok ry te  roślinnością , 

skoszone lub ze szczętem  s tra to w an e , tak , żc w  m iejscu da
wnej zam ożności nędza i n iedosta tek  tam  goszczą . — Obecniec . ... -W’
są  u nas ceny zboża n as tęp u jące : K orzec pszenicy - 1 '*
zy ta  17—18; jęczmienia 16; owsa 13—I ł  z ł. rens. w w.
Na potrzeby rezerw y rosyjskiej, mającej przybyć temi dnia
mi do naszego obwodu, porobiono w Jaśle akordy na dosta
wę kilku tysięcy korcy owsa i dwadzieścia tysięcy centna
rów siana; za korzec owsa * odstaw "  ugodzono się po 6 
z łr . m. k .; za centnar siana po 1 z łr . m. k. Potrzebną ilość 
wódki szumówki zobligował się pewien obywatel ziemski 
dostarczyć po 1 z łr. 30 kr. m. k. za garniec. Rzecz natu
ra ln a , że w skutek tych liwerunków, wspomnionc artyku ły  
podrożeć m uszą; dowód mamy już na sianie, którego centnar 
niekupisz od 1 z łr . 50 k r .—2 z^r - w  w-

Ziemniaki na łanach dworskich w y sz ły  bujno z ziemi, i 
kw itną obficie jak  dawneini laty; atoli na ziemniakach wcze
snych — tak  zwanych pośpiechach — sadzonych zwykle na

w d r u k a r n i  c z a s u .

bliższych poletkach, spostrzegać się już miejscami d a je : żó ł
knięcie liścia i chylenie się łodygi, co niestety! jest zapo
wiedzią ponawiającej się choroby.

L\vó>v 10 lipca. p il  ość i cena w e łn y  nu targu lw ow 
sk im ). Sprowadzono do Lwowa ogółem 1370 cent. 76 funt. 
wełny; z których 51 cel. 76 funt. złożono na składach miej
skich, 1325 cctn. po składach prywatnych. — Ceny, w poró
wnaniu do przcszłorocznych wynoszą w przecięciu 15% wię
cej.

— 21 lipca. W edług raportu ostatniego było na targu 
1370 cel. 76 funt. w ełny, z czego rozprzedano 602 cet. w ce
nach następujących: W . Darowski prze da ł 30 cet. do p. Bo- 
skowitz z Berna po 100 r. m., — 21 cet. do p. Leib Miintz 
z Tarnow a po 02 r. ni. — 36 cet. do p. Low Beer z Berna 
po 02 r. m. — 12 cet. do p. Pariser z W rocław ia  po 100 r. 
in., a  — 21 cet. do Zudik Bacha ze Lwowa po 90 r. m.

1’. Zudik Bach przedał do Tarnowa p. Leib Urobi uch 25 
cet. po 100 r. m.

W ełne W . Krzeczunowicza w ilości 50 cet. zakupił pan 
FrSukel z Białej po 95 r. m.

P. Schulem Sainueli p rzedał drobiazgowo 260 cent. w re 
nie 74 do 110 r. ni. podobnie i

P. O. L. Horovitz z 70 cent. po 86 do 95 r. m.
Z w ełny JO. ks. Jabłonowskiego zakupił 56 cent. pan

Frankel z B iałej po 80 do 100 r. ni.; a zaś
Ze składu lir. Uruskicgo zakupił 21 cent. p. Low Beer

z Berna po 97 r. m. Najniższe ceny by ły  71 re ó s .. naj
wyższe zaś 110 r. m. Gatunek zaś przedanej w ełny liczono 
do przedniejszych. * (G. L .)

W ie d e ń  14 lipca. ( W iedeński tary na w o ły ).  Na osta
tnim targu było 1685 sztuk bydła rzeźnego, między tem 46 
sztuk z W ęgier, 325 sztuk z Galicj i, 1314 sztuk z niemiec
kich prowincyj. Rozprzedano 1229 sztuk, a  456  odeszło z po
wrotem. Ceny by ły  miedzy 58 do 71 r. w w. za ceiuar, 
a w przecięciu liczono po 66 r. 56 k. Było także kilka w o
łów  i krów, których centnar po 52 do 58 r. sprzedawano.

(A ustr.)

K urs papierów  publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z. d n ia  2 4  L ip c a .  Pruski kurant 6.

— Im p e ry a ły  ros. 35. 10. — Ruble sreb rne  nowe 101. —
Dukaty 20. złp . 10% . — L isty  zastawne Król. Polsk. 9 7 ! ,.

K u r s  lw o w s k i  /, d n ia  2(1 L ip e a .  Dukat holenderski Z łr.
5 48 kr. — Dukat austryacki 5 49. — Półim peryały
ros. 9 47. — Polski kurant I 24. — Rubel sr. ros. 1 52.
Galicyjskie L isty  zastawne 103 30.

Inseraty. 

m A \ K i \D H ś l \ c ; .
Um es dem geehrten Lese -  Publikum der O st-D etschen 

Post móglich zu machon, ausser der Q uartal- und Sem ester- 
Z eit. in Abonnement treten zu kónnen, -eroffnen wir

mit l ‘c" A ugust eiue neue Pranum eration
D e r  P r e i s  d e s  A b o n e m e n t s  b e t r a g t :

iu  W ie n  in  d e n  Provinze,,
fur 6 Monate . .  fi.6. i fur6M tefniittag li.Postvers.)fi.730x.c.ni.

„ 3 dto . . „ 3. i „ 3 dto „ „ n n „ 3 45 ,.
Pranum erationsbetrage beliebc man in unfrankirten Briefen 

an die Expedition der Ost-Deutschen Post zu adressiren init 
der Aufschrift „Pranum erationsbetrag fiir die O s t - D e u t s c h e  
P o s t .  D a s  Uxped.-B u re a u  der Osl-Deuts. P o s t

W ien  ( S ta d t) , W ollaeile M  7 T i .
( 4 )  v is -a -v is  der B riefpost.

146] W  domach nowo wyVesdVurowanycIi Nr<> 2 7 7 7 2 19 
pod Zamkiem przy ulicy Groble, są  M ie s z k a n ia  od ś. Mi
chała  r. b. do najęcia; bliższą wiadomość u właściciela przy 
ulicy Grodzkićj Nro 99. „„„ z ia ść  można/ f l  t ’

|4 4 j

K O C Z \  K porządny z FORDERDACHEM jest do sprze
dania za rubli rs. 240. w domu P°ć N. 175 przy ulicy 
Kanonnej. p i )
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AUGUST i VFHOWIC Z
Fabrykant Fortepi anow

^aw iadom ia  S zanow ną P ub liczność , iż pom ieszkanie sw oje 
p rzen ió słszy  na ulicę Św . A nny pod L . 316 rów nie ja k  da
wniej podejm uje się re p e ra c j i i stro jen ia  jak o  też f a b ry k a c ji  

fortepianów . ' ___________  OD

TEATIt KRAKOW SKI.
W e C zwartek d. 26 L ipca i . b. o r jg in a ln a  O pera Jó zefa  

E lsn e ra  re k to ra  b. konserw atorium  w arszaw sk ieg o

S trzelec i Echo w  Lesie.
O rygnalna  kom ed jo -opera  S ta n is ła w a  B ogusław skiego

P od  strychem  czyli G altjaniaika z P o cie jo w a
oraz  k o m e d ja  z francuzk iego

Mąż W dow y.
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